r. Pi 


Kraków, sobota 28 kwietnia 1900. 


" p 
Nadakeyi iAdministraczi 
ków, ut. Bracka 15. 
Telefon Nr. 390. 


Jiet listy i przesyłki pie- 
diteri „Należy adresować do Re- 
+11 Administracyi, Bracka 15. 


Aa 

PEA rękopisów nie zwraca, 

Uwz Pendencyj bezimiennych nie 
Fędnia, listów nienpłaconych 


Kraków, 20 kwietnia. 
Podziemna Polska. 

af laliśmy wczoraj krótką wiado- 
tin ŚĆ z Warszawy: wyszedł nowy 
e Sr „Robotnika“, poświęcony 
„Czystości majowej. Nowy numer 
iz Votnika“ ! Filister galicyjski przej- 
"ng nad tem obojętnie do porządku. 
tı | cóż w tem dziwnego ? Przecież 
| M. samo wychodzi nowy numer jego 
 ,. emka, którem się codziennie od- 


wia, 


IE Bo filister, żyjący mordami rytual- 
= Ymi i zjazdami cesarzy, nie pojmuje 
< (ale, że tam, za kordonem, toczą 
1 ny tnicy polscy śmiertelny bój z ca- 
siĘ bój, pełen tytanicznych wy- 
„ Xów, tragicznych scen i poświęceń, 
uadhych stanąć obok najpierwszych 
T bistoryi. Tysiące osób poświęca 
|, owisko. mienie, życie i idzie w 
d, organizuje go, oświeca, zbroi do 
se ze śmiertelnym wrogiem, który 
Edźwiedzią łapą przygniótł kraj pol- 


Pax 


| 


Z AA 


| = Towarzysze! Pamiętajc 
| |. JTEMEESZEZNPOZEŃ STR Na zMĄ- 23 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


syę z tem bohaterstwem, które jest 
największe i — najcichsze... Nikt o 
nich nie wie, nikt ich nie zna, cho- 
wają się w czeluściach: bezimienny 
tłum boliaterów. 

Dopiero, gdy siepacze moskiewscy 
dostaną ich w ręce i skażą na śmierć 
lub wyszla na Sybir, dowiaduje się 
o nich świat z miną obojętną, w paru 
telegramach , które się czyta mię- 
dzv obiadem a czarną kawą. 

Zmać ich tylko po skutkach: ruch 
robotniczy rośnie i rośnie, zatacza co- 
raz szersze kręgi, szumi i kłębi się, 
jak lawa podziemna, która wstrząsa 
zewnętrzną skorupą i zamienia ją w 
rumowiska. Z wierzchu gmach caratu, 
niewola, gwałty i łzy ; wewnątrz Polska 
podziemna, gorąca, burzliwa. 

Zmać ich tylko po skutkach. 

Niedawno doniosły dzienriki o ma- 
sowych aresztowaniach, o odkryciu 
drukarni „Robotnika“, o zniszczeniu 
organizacyi. 


Rocznik IX. 


Numer pojedynczy 8 haleray. 
Numar poniedziałkowy 4 halerza. 


Wychodzi oodziennia o g. 8 rane 
a w poniedziałki i dni poświąta- 
czne o godz. 10 rano. 

Do nabycia: W administracyi, ul. 


Bracka 1. 15, oraz wa wszystkich 
biurach dzienników, 


Listy reklamacyjne niaopieczęte= 
wane nie podlegają opłacie, 


Adres na telegramy: Naprzóde 


nie przyjmuje. Kraków. 

Pica -5 
kwa Merata wynosi: W Krakowie (bez odsyłki): miesięcznie | korona 60 hal., Qgłoszenin (inseraty) przyjmuje Administraoya za opłatą od miejsca wiersza jedno- 
Mię nie 4 kor. 50 h.. rocznie 18 kor. — Za dostawę do domu dopłaca się szpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 20 halerze, następny po 
34 .ęznia 20 hal. — W Austryi: miesięcznie 2 kor., kwartalnie G kor., rocznie 10 halerzy, — „„Nadosłametć od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 halerzy za 
16 RET — WNiemceżew h: kwartalnie 7 marek, — W innych krajach kwartalnie każdy raz, — /aluczniki (prospekty i. t. d.) przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 
Alrańw, Za każda zmianę adresu dopłaca sią 40 hal. — Dla robotników w Kra- egzampłarzy dla zamiejscowych, a I kor. za 100 egzemplarzy dla miejscowych prenu- 

kawie i Podgórzu tygodniowa prunnmeruta J0 hal. meratorów. — Nuleżytość należy naprzód nadesłać. 

BR, BBI „+ SSA SEM a ZZA RPA 
È o J oa, o p » ; 
7. dnia. ski. Idą w lud i spełniają swoją mi Sohylmy czoła przed tymi bohate 


rami, których portretów nie umieszcza 
żadne pismo illustrowane, nie sławi 
żaden oficyalny pismak. Oni. należą do 
historyi. 


Bezczelność, szukająca równej. 


Przy rozprawie sejmowej nad sta- 
tutem gminnym Krakowa miał p. Gór- 
ski odwagę twierdzić, że „ten statni 
jest wyrazem życzeń większości 
mieszkańców Krakowa*. Statut więc, 
dajacy prawo wyborcze tylko 30 pro- 
centom dorosłych mężczyzn, mieszkań - 
ców, jest wyrazem „życzeń“, dobro- 
wolnych chamów, czy dobrowolnych 
idyotów, którzy mieliby „pragnienie* 
być rządzonymi przez uprzywilejowaną 
mniejszość. 

' Wyrazem chyba tych kół mógł być 
p. Górski, który nawet nie sili się na 
jakiekolwiek logiczne argumenty w o- 
bronie nikczemności kliki, z kreaturą 
na czele, która tak samo traktowała 
niegdyś własność literacką, jak potem 


A oto na przekór żandarmom : wy: | towary w handlach.... Że intrygi stań- 


szedł nowy numer „Robotnika“! 


czyków w połączeniu z poparciem kilku 


ALBUM. 


NOWELA. 3) 


(Dokończenie.) 


„ drzuciwszy więc już dawniej wszel- 
4, 5krupuły, dlaczego nie miałaby tak- 
` Odrzucić i sukni?... Wówczas on 
agla powiada: „Wiesz co, mój ideale, 
stes w tej pozie czarującą!... Nie ru- 
! =) cię, proszę, niech cl się napa- 
$ia“ I odstępuje parę kroków, 
wią do tego kącika, gdzie — o! jak 
dow #isz — wśród fałdów draperyi stoi 
najas, jeszcze ukryty ten oto dosko- 
og, (imformowałem się) aparat migaw- 
mn Y. Jedno niepostrzeżone naciśnię- 
klis balonika — i na przygotowanej 
Stną o „ona“ zostaje uwiecznioną by- 
4, U okie objektywu, sama nie wie- 
by, 0 tem; kronice skandalicznej przy- 
są a Jeden pikantny sekrecik, a hi- 
Jl obyczajów jeden dokument... 


— Tak, tak, rozumiem... 
tu przyjść... aby się na coś podobne- 
go ważyć!... 

— A to znowu inna historya... 
Chodźmy. Przyjdę tu jeszcze raz ju- 
tro, poczem położy się pieczęcie. To 
znowu, widzisz, kwestya psychologii 
jednostek i psychologii płci... Nie myśl, 
abym chciał te panie obdzierać w two- 
ich oczach z szacunku. O nie. Owszem, 
zachowaj dla tych pięknych, wykwin- 
tnych, dowcipnych, nawet „dobrych* 
całą cześć — ale cześć taką, jakiej są 
warte w każdym poszczególnym wy- 
padku. Že niejedna z nich na pozorną 
tylko cześć zasługuje — chciałem cię 
właśnie oświecić. Zreszta «złowiek 
wogóle jest bardzo słaby, a kobiety, 
czegośmy je długi czas starannie u- 
czyli, są jeszcze słabsze. Należy im 
więc przebaczać, tem bardziej, że tak 
są milutkie!.. tak pomimo wszystko 
milutkie !... Nie trzeba jednak dla tego 


| jednego zapominać o wszystkiem in- 


Ale aby | 


zm 


ie o uroczystości l-go Maja! === 


nem, bo toby nas zaprowadzić mogło 
do nieobliczalnych głupstw. Dlatego 
radzę ci, żeń się z córką Sakiewskie- 
go. Córka nadradcy jest piękna, przy- 
znaję to, jak jutrzenka, i płomienna, 
jak Wenus. Doskonała na kochankę — 
może dać cudny rok życia (takie ko- 
biety stają się nieznośnemi po roku). 
Jako żona — zatrułaby ci życie. Na 
żonę najlepsze są potulne gąski, kwo- 
czki gospodarne, ciche, trochę anemi- 
czne, skłonne do tycia, o wąskich 
ustach, bladych oczach i sercu jagnię- 
cia. Taka kocha do śmierci, bo kocha 
słabo. Takiej bez obawy powierzyć 
można swój dom i swój honor. Przy- 
tem Sakiewska jest partyą poważną, 
jej ojciec ma stosunki — a nadradca 
co?.. Za pół roku przejdzie w stan 
spoczynku i nie wiem, czy ktoś wię- 
cej oprócz woźżnego Z jego biura kła- 
niać mu się będzie... Orso. 


v 


z Robotnicy! uczęszczajcie tylko do tych lokalów, gdzie abonują „Naprzód!“ == 


duchownych radców i słabością takich 
„mężów*, jak n. p. Bartoszewiez, po- 
gwałciły życzenia i wolę ogromnej. 
przygniatającej większości mie- 
szkańców Krakowa, to jest niestety 
faktem, ale żeby te intrygi właśnie 
były wyrazem ich życzeń, to już 
jest” perfidya, nierozumna i w ustach 
politycznego aroganta Górskiego 
śmieszna, 

Sejm okroił także na wniosek P a- 
szkawskiego i Hupki kobietom 
prawo bózpośredniego głosowania! 

-Wobee tej „reformy“ miał oświad- 
czyć p. Rotter. że „do końca życia” 
będzie walczył o kuryę powszechną 
z 10 mandatami! P. Rotter chyba dość 
krótko żyć zamierza, jeżeli sądzi, że 
tych 100 mandatów uspokoi robotni- 
ków, a choćby i „postępowych demo- 
kratów*.... 


O gminie zbiorowej. 


A. więc stoimy wobec doniosłej re- 
wolucyi z góry! Kiedy w poprzednim 
liście donosiłem wam o możliwym no- 
wyim „kawale* dla ludn ze strony 
stańczyków, nie spodziewałem się wi- 
dzieć tego nowego ananasu, wychodo- 
wanego w cieplarni szlacheckiej, tak za- 
raz pokazanego miastu i światu. W cza- 
sie, kiedy w Sejmie z powodu emigracyi 
ludu prowadzono płaską dyskusyę, a hr. 
Stadnicki pospolitymi komunałami zwal: 
czał ciężkie zarzuty ks. Stojałowskie- 
go — wpłynął wniosek o zupełną 
reformę administracyjną kraju. Wnio- 
sek Hupki — teraz nowy wniosek Du- 
najewskiego i Sanguszki. Jak jeden 
mąż powinni chłopi powstać przeciw 
temu nowemu projektowi. 

Dotąd w gminach wiejskich chlor 
mógł sobie życie urządzić podług po- 
trzeb swoich. Dziś po 80 latach samo- 
rządu, kiedy lud poczyna rozumieć 
istotę i znaczenie praw politycznych, 
pojawia się w Sejmie wniosek, któ- 
rego wyraźnym celem jest ukrócenie 
praw politycznych i oddanie w arendę 
obszarników i komisarzy starościńskich 
całego życia chłopskiego. 

Wniosek Dunajewskiego i Sanguszki 
wprowadza nową jednostkę admini- 
stracyjną : gminę zbiorową, zło- 
żoną z istniejacych gmin wiejskich 

„obszarów dworskich. Gminy takie 
H oree 4 do 7 tysięcy mieszkańców. 
Rządzić ma w gminie naczelnik wy- 
brany także iz poza rady i 10 człon- 
ków rady gminnej. A na 10 członków 
radzących nad dobrem skóry chłop- 
skiej ma być 8 szlachciców i jeden 
mandataryusz starostwa i 6 innych 
rajców, których dostarczyć mają rady 
gminne miejscowe. 

Mandataryusz starostwa zostaje z 
mocy urzędu swego zastępcą naczel- 
nika gminy okręgowej i jej najwyż- 
szym urzędnikiem, tak zw. sekreta- 
rzem. W ten sposób autonomista Du- 
najewski wprowadza czapkę austrya- 
cką, jako. przedstawicielkę obywatel- 
skiej instytueyl., 


Mało tego, ale to nowe ukrócenie 
samorządu gminnego odda: zupełną 
władzę w ręce trzech „obszarników*, 
którym z łatwością mda się zawsze 
przedestylować wyborami galicyjskie- 
mi- podatnych» sobie członków. 

A teraz czem będzie naczelnik gmin- 
ny iławnicy wobec starostwa? Dalsze 
przepisy postanawiają, że ławnika, to 
jest radcę, może starostwo w porozu- 
mieniu z Wydziałem krajowym gza- 
wiesić w urzędowaniu lub: nawet „od- 
dalić ze służby“. (Dosłownie z 
projektu ustawy). Każdą uchwałę gmin- 
ną ze względu na „dobro publiczne* 
można zawiesić, każdego naczelnika 
gminnego i sołtysa namiestnik ma 
prawo w porozumieniu ze starostą na- 
pędzić itd., itd. Włosy na głowie po- 
wstają od tego, w paragrafy ubrane- 
go, zamachu. 

Trzeba uderzyć koniecznie w wielki 
dzwon opinii publicznej, trzeba jak 
najgłośniej zaprotestować przeciw te- 
mu, aby z mężów zaufania chłopskich, 
równych obywateli, robiono parobków, 


i których można ze „względu na dobro 


publiczne ze służby oddalić !* 


Hofrat Korczyński nie chce odejść. 


Wielcy ladzie umierają zwyczajnie tro- 
chę za późno i przeżywają swoją sławę 
Z uporem godnym lepszej sprawy. Ten rys 
wielkości posiada i hofrat Korczyński. 

On z którego niedozoru zginęły 3 ko- 
biety i dziecko, mie chce umrzeć dla me- 


dycyny... 
Czyż rzeczywiście nie czuje on swej 
ogromnej odpowiedzialności już nie tylko 


moralnej, lecz wprost kryminalnej? 
Odpowiedź na to pytanie znajdziemy 
ustawach i w „Medycynie sądowej* 
(Prof. Wachholz Kraków 1899). $ 856. 
austr. kod. karnego opiewa: „Lekarz, 
który przy leczeniu chorego ta- 
kie popełnił błędy, z których 
nienmiejętność jego jest wido- 
czną,staje się winnym, jeśli z tego 
nastąpiło ciężkie nszkodzenie cielesne, prze- 
kroczenia, a jeżeli śmierć chorego 
nastąpiła, występku, i dla tego na- 
leży mu wykonywania sztuki lekarskiej na 
tak długo wzbronić, dopóki przy nowym 
egzaminie nie dowiedzie, iż nabył braku- 
jących mu wiadomości“. 

Należy teraz osądzić, czy w wypadku 
hofrata 1) „uszkodzenie zdrowia względnie 
śmierć pozostają w związku przyczynowym 
z zasiosowanem leczeniem“ 2) „czy te 
niepomyślne następstwa nie były lub nie 
mogły-być wynikiem innych przyczyn* 3) 
„czy jest pewnem, żó inne leczenie nie 
byłoby sprowadziło podobnych następstw“ 
4) „czy nie można przyjąć, że i w tem, 
chociaż błędnem leczenin możnaby było 
uniknąć szkodliwych skutków w więcej ko- 
rzystnych i sprzyjających warunkach“ ? 

(idy odpowiemy na te pytania, będzie- 
my mogli orzec, o ile obwiniony popełnił 
błąd lekarski. 

Z faktów dokładnie już znanych wynika: 
l) że wskutek zabiegu leczniczego nastą- 
piła śmierć 8 kobiet, (i 1 dziecka), które 


w 
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27. 


Nr. 


zmarły wśród objawów zatrucia kolehicyrb 
mimo stosowania środków ratunkowyeh 
'2) śmierć trzech kobiet nie była wynikiem 
innych przyczyn rzekomo przy sekeyi wy” 
kazamych, gdyż w danym wypadku maj 
do czynienia z ostrem zatruciem kolchi* 
cyną, którego objawy nastąpiły prawie ró” 
wnocześnie u wszystkich kobiet leczenyć” 
kolehicyną; trzy kobiety uległy śmierci ; 
oczywista rzecz, że zmiany w narządaći 
wewnętrznych wykazane u zmarłych przy 
sekcyi, zmniejszyły odporność organizmit 
O istnieniu tych zmian powinien był jednak 
hofrat wiedzieć, rozpoznać je (zapalenić 
otrzewnej) lub przynajmniej przypuszczać 
istnienie zmian tłuszczowych w narządach 
kobiet, leczonych poprzednio fosforem. Czy 
u osób umierających leczy się rozmiękcze” 
nie kości? ?! 

3) Na pytanie trzecie musimy odpo” 
wiedzieć twierdząco, gdyż inne środki stó” 
sowane przy rozmiękczenin kości nie by” 
łyby sprowadziły podobnych następstw, 
w więcej korzystnych warunkach można 
było uniknąć szkodliwych skutków — lecź 
to nie zmniejsza winy hofrata; lepsze wa 
runki mógł stworzyć sam hofrat, stosująć 
osobiście ten zabieg leczniczy i nie dają“ 
trucizny do ręki niedoświadczonemu drowi 
A. Schmidtowi, który przez zbytek posit 
szeństwa stał współwinnym p. hofrata: 

Obwinieni popełnili błąd lekarski, a t” 
tem większy, że 1) nie wyptkłowao po 
przednio siły i działania kolchicyny nA 
zwierzętach, 2) zastosowano ten niepewni 
i groźny lek naraz u siedmiu osób 
a) zastosowano ten zabieg u osoby cię 

Żarnej. 

Odzywały się głosy, iż zabiegu hotira 
towskiego nie można kwalifikować jako 
przewinienia lekarskiego, gdyż miał cech) 
„doświadczeń TERE IE i stosowano 50 
w klinice. Mamy wszelki respekt dla badal 
i doswiadczeń naukow ych, „mających na celt 
wypróbowanie nowej metody leczniczej: 
jeśli są teoretycznie uspr awied” 
liwione, a wykonane z zachowa 
niem wszelkiej ostrożności 
zgadzamy się zupełnie z prof. Wachitol 
zem, gdy pisze: doświadczenia takie „nie 
tylko nie mieszczą w sobie nic zdrożneg” 
lecz owszem godne są uznania ; wszak be 
takich doświadczeń. stałby się wszelki po” 
stęp niemożliwym. !* 

Lecz jeżeli uznania godnemi są takt? 
doświadczenia, to niewątpliwie na surowe 
potępienie i ka ę zasługują wszelkie „błędy A 
polegające na niesumiennem wykon)” 
waniu doświadczeń na chorych“. 


$ 856 austr. kod. kar. zabrania leki” 
D N który błąd lekarski popełnił, „wyk?“ 
nywania sztuki lekarskiej na tak dlug 
dopóki przy nowym egzaminie M 
dowiedzie, iż nabył brakujących mu wii 
domości. 

$ 385 austr. kod. kar. opiewa (w W 
padkach). „Każde działanie lub opnszcz* 
nie, które sprawca... wedle swego zawo 
za zdolne do sprowadzenia lub pP% 
większenia niebezpieczeństw 
dla życia, zdrowia lub cielesnego p277 
pieczeństwa ludzi uważać może, ma 
karane na każdym winowajcy, w rażlć 
jeżeli skutkiem tego działania nastąp! lo 


i 


Nr. 27, 


NAPRZÓD: 


kiężkię uszkodzenie cielesne człowieka, ja- 
Przekroczenie aresztem od 1—6 mie- 
8 w razie zaś, gdyby wsku- 
rzeczonegodziałania nastą- 
aśmierć człowieka, jako wy- 
gl8Pek ścisłym aresztem od sze- 
a" miesięcy do 1 roku“, Profesor 
Vach holz dodaje do powyższego § na- 
itępującą uwagę: 

„Niezamierzone uszkodzenia ciele sne, tak 
„iertelne, jako też nie sprowadzające 
“mierci, a wynikające z nieostrożno- 
Sci, niedbalstwa (Fahrlässigkeit), itd. 
stanowią istotę „wykroczenia przeciwko 
zpieczeństwu publicznemu, określonemu 
Ogólnie w $ 385 austr. k. k.*. 

A jednak mimo to wszystko trzyma się 
lofrat Korczyński swej posady z uporem 
»wielkiego* — człowieka..! Mimowoli na- 
Stwą się zdanie Montaigne'a: „leka- 
Txe mają to szczęście, że słońce opromie- 
tia ich sukcesy, a ziemia kryje ich po- 
yłkie, 

Czyż to jednak lekarze mają to 
nSzczęście %“ Może raczej hotraci! 
N——— GP NP 


Przegląd polityczny. 


„== 7 Sejmu. Na czwartkowem po- 
Siedzen:: Sejmu uchwalono między 
Imnemi w pierwszen: czytaniu wniosek 
bosła Górki, ahy Wydział krajowy 
zajął się utworzeniem tur pośredni- 
ttwa pracy przy Wydziałach powia- 
„towych. Zdaniem wnioskodawcy biura 
takie „powstrzymałyby ruch emigra- 
tyjny*. Oto, co się nazywa mydlenie 
Oczu! Wszak głównie nie brak wia- 
domości o zerobku w kraju, lecz 
brak zarobku w kraju wypędza 
naszych chłopów za morze i do Prus. 

ówi się o wszystkiem innem, tylko 


tie o podwyższeniu płac robotnik” | 


Tolnych, pracujących na obszarach 
dworskich, aby odwrócić uwagę od 
tzeczywistej przyczyny emigracyi. Wy- 
zysk szlachecki pokrywa się milcze- 
niem. 

Ani jeden głos nie podniósł się przy 
sprawozdaniu komisyi bndżetowej o 
boborze opłat konsumeyjnych, aby wy- 

azać, jak magnacka klika kraj wy- 
Zyskuje. Sprawozdanie to bowiem pod- 
Nogi, że podczas gdy kraj płaci 1,600.000 
złr. podatku konsumcyjnego, to do 
kasy krajowej wpływa tylko 1.600.009 
oron, to znaczy połowa sumy wy- 
tiśniętej z kieszeni mieszkańców. Druga 
Połowa tonie w kieszeni dzierżawców 
tych opłat. Wobec tego uważa komi- 
sya system ten za nieracyonalny 1 są- 
dzi, że należałoby zmienić go na pobór 
Jednoczesny z podatkiem państwowym. 
waga ta jest bardzo słuszną. Ale 
to to mówi? Kto jest podpisany na 
tem sprawozdaniu? Hr. Kazimierz 
adeni, dzierżawca wszyst- 
tich propinacyj w Złoczow- 
skiem. Hr. Badeni, ks. Sanguszko, 
hr. Szeptycki, ks. Sapieha i prawie 
Wszystkie książatka i hrabiatka gali- 
tyjskie dzierżawią od kraju opłaty 
ionsumcyjne. W ich to kiesze- 
Ulach ginie ta połowa docho- 
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dów krajowych z opłat konsum- 
cyjnych. Na to nakłada się na ludność 
coraz większe podatki pośrednie, na 
to przyciska się ją coraz bardziej śrubą 
podatkową, na to podraża się jej arty- 
kuły najniezbędniej potrzebne do ży- 
cia, aby kilka rodzin magnackich na 
tem się „obławiało. 

A te z takim trudem wyciśnięte z 
ludu pieniądze wyrzuca się częstokroć 
za okno. I tak n. p. subwencyonuje 
Sejm wydawnictwo „Niedzieli“, głupiej 
bibuły, której nikt nie czyta i czytać 
nie chce, która wychodząc już 15 lat, 
nie zdołała zyskać tyle abonentów, aby 
stanąć o własnych siłach. Ks. Stoja- 
łowski chciał postawić wniosek, aby 
Macierz polska zaprzestała wydawni- 
ctwałtego niepotrzebnego pisma, ale 
nie mógł zebrać dostatecznej 
ilości podpisów. bo poseł Data 
podpis swój wycofał! P. Data należy 
do „unii ludowej*. Doprawdy, taki 
poseł ludowy, to prawdziwie galicyj- 
ski okaz. 

= W Sejmie czeskim przyszło na 
czwartkowem posiedzeniu do skanda- 
licznych awantur między Szenererow- 
cami a Młodoczechami, gdy poseł 
Herold zagroził obstrukcyą, jeżeli 
Czesi do 5 maja nie dostaną satys- 
fakcyi za zniesienie rozporządzeń ję- 
zykowych. Wśród nieopisanego hałasu 
musiał marszałek zamknąć posiedze- 
nie. „Ugoda“ czesko-niemiecka postę- 
puje naprzód... 


Z polityki zagranicznej. 
Car w Moskwie. —— Japonia się zbroi, — 
Kovflikt amerykańsko-turecki. —- Wojna 
w "Transwaalu. 


ikanoc rosyjską przebył car w 
Mo wie i ku zadowoleniu giełdziarzy 
europejskich nie zapowiedział żadnej 
wojny. Na razie więc znowu jedynie 
głuche w ości o zbrojeniach się Rosyi, 
o wysyłkach lub częściowej mobiliza- 
cyi stra” beda podejrzliwe organa 
kapitalistów w Kuropie. Jako oddźwięk 
zaś bojowy:h trąbek moskiewskich 
dochodzą głosy 0 forsownem uzbraja- 
niu się iapowii. W warsztatach okrę- 
towych w **ddo pracują dzień i noc, 
ogromne ma*ewrv foty japońskiej od- 
były się nieda*no. słowem mała Ja- 
ponia nie na % vtv bierze udział w 
wyścigach miuita:yzmmu. — Prasę ro- 
syjską to niemiłe « siedztwo na Wscho- 
dzie bardzo neiwo *o usposabia. Zaw- 


sze to konkuren: mebezpieczny, z któ- 
rym we wszystkich planach liczyć się 
należy. 

Jeszcze ciekawszy 'onkurent od 


czasu wojny ameryka:ń:w» hiszpańskiej 
pokazał się w europejskiej polityce 
w postaci republiki «amerykańskiej. 
Turcya odmówiła zapłacenia odszko- 
dowania 100.000) dolarów za zniszczo- 
ne misye amerykańsk"' podczas rzezi 


armeńskiej. Ameryka jäko odpo: 
wiedź zagrozili tureckhism ambasa- 


dorowi w Waszyngtonie, że mu pa- 
szporty wydadzą na powrot do domu, | 


a natomiast poszla własne okręty wo- 
jenne do Konstantynopold, celem zło- 
żenia niemiłej wizyty na miejscu, 
jeżeli 'Turcya pieniędzy nie zapłaci. 
Za afront uczyniony Turcyi obraził 
się.. ambasador rosyjski i demonstra- 
cyjnie nie zjawił się na przyjęciu u 
prezydenta republiki. Dyplomacyę ro- 
syjska musi to irytować, jak widzą 
wtrącających się do Turcyi Amery- 
kanów, tej Turcyi, którą Moskale, jako 


'spuściznę wyłączną dla siebie uwa- 


żają, l 

Wojna angielsko-transwalska przy- 
nosi ze sobą dużo społecznie cieka- 
wych objawów. Dobre instynkty ludzi 
budzą się u rozmaitych narodów i klas 
i każą wierzyć, że mimo dział, armat 
i gwałtów najrozmaitszego rodzaju 
idzie świat naprzód ku powszechnemu 
dobru. Takich faktów wynotujemy 
kilka. Młodzież amerykańska wysłała 
adres sympatyi dla Burów o 20.000 
podpisach. Ze strony angielskiej znów 
odezwały się poważne głosy, żądające 
pokoju w imię cywilizacyi. 

Prusakom zaś, co angielskię pod 
afrykańskim lasem, a swego w Po- 
znańskiem pod nosem nie widzą, do- 
bre kazania palnął „Historyczno-poli- 
tyczny miesięcznik“ prof. Jórg-Bin- 
dera. Autor artykułu powiada tam, 
że chociażby republika Burów została 
pokonana, to jeszczeby Burowie mieli 
się lepiej niż Polacy w Prusiech lub 
Finlandczycy w Rosyi. Ta ałuzya po 
ncisku Polaków w Niemczech bardzo 
poirytowała hakatystyczne pisma szo- 
winistów niemieckich. 

W wojnie samej znowu zanosi się 
na dalsze ważne wypadki. — Gene- 
rałowi Robertsowi nadeszły posiłki, 
wyekwipowanie zimowe dla żołnierzy 
(w południowej Afryce zima się teraz 
zaczyna) i co najważniejsza wkrótce 
mają mu nadejść konie, bez konnicy 
bowiem wszelka akcya wojenna prze- 
ciw Burom okazała się do niezego. 

Na razie udało się uwolnić Wepe- 
ner, gdzie zamkniętych było kilkaset 
Anglików, a obecnie ruch wojsk na 
całej linii angielskiej wskazuje na dal- 
sze próby pochodu ku północy. 

Zwycięstwa, jakie Roberts odniósł 
w najbliższej okolicy Bloemfonteinu, 
równoważy klęska generała Methuena, 
który podczas marszu z Kimberleyu do 
Bloemfontein został 21 b. m. zmuszony 
do bitwy pod Awartskopfontein, a na- 
stępnie pod Boshof osaczony przez 
oddziały nieprzyjacielskie, z których 
jeden był pod komendą syna Cronjego. 
Methuen musiał się cofnąć, a Burowie 
zajęli Boshof, dobrze oszańcowany i 
zaopatrzony w żywność. 

Wobec zbliżania się przeważnych sił 
angielskich pod komendą, generała 
Frencha ustąpili Burowie pod komendą 
Bothy i De Weta z Dewetsdorpu i 
cofnęli się ku północnemu wschodowi, 
aby prowadzić dalej wojnę partyzan- 
cka, a uniknąć walnej bitwy. 
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Międzynarodowy kongres 
socyalistyczny. 


Komitet zjednoczonej francuskiej 
partyi socyalistycznej rozesłał obecnie 
odezwę, zwołującą międzynarodowy 
kongres do Paryża. Odbędzie się on 
w dniach od 23 do 28 września b. r. 
będzie więc trwał 6 dni. 

Będzie to piąty międzynarodowy 
kongres, odkąd proletaryat postanowił 
urządzać swoje wielkie, peryodyczne 
zjazdy. Pierwszy odbył się w Paryżu 
1889, następne w Brukseli 1891, w 
Zurychu 1898 i w Londynie 1896 r 
Za każdym razem coraz  potężwiej 
okazuje się na nich łączność i orga- 
nizacya proletaryatu na całej kuli 
ziemskiej. 

Na mocy uchwały kongresu lon- 
dyńskiego i przygotowawczej konfe- 
rencyi brukselskiej, mają brać udział 
w kongresie: 

1. Przedstawiciele tych or ganizacyj, 
które dążą do tego, aby w miejsce 
pry watnej własności i kapitalistycznej 
produkcyi stworzyć własność społeczną 
1 socyalistyczną produkcyę i które 
uważają ustawodawczą i parlamen- 
tarną akcyę za konieczny środek do 
tego celu. 

2. Z czysto zawodowych organiza 
cy] te, które, nie biorąc udziału bez- 
pośredniego w walce politycznej, uznają 
konieczność prawodawczej akcyi. 

Anarchiści są przez to samo wy- 
kluczeni. Í 

W wykonaniu tej uchwały zaprasza 
komitet do udziału w kongresie: 

1. Wszystkie stowarzyszenia robo: 
tnicze, które uznają zasadnicze po- 
stulaty socyalizmu, a to: uspołecz- 
nienie środków produkcyi i wymiany 
towarów, międzynarodową łączność i 
działalność robotników : zdobycie pu- 
blicznych władz przez klasową walkę 
zorganizowanego proletaryatu. 

2. Wszystkie stowarzyszenia zawo- 
dowe, które stoją na stanowisku walki 
klasowej i uznają konieczność usta- 
wodawczego i parlamentarnego dzia- 
łania. 

Tymczasowy porządek dzienny kon- 
gresu brzmi: 

1. Wykonanie uchwał kongresu, wy- 
szukanie i zastosowanie praktycznych 
środków międzynarodowego porozn- 
miewauia, oraz międzynarodowej or- 
ganizacyi i akcyi robotników i so- 
cyalistów. 

2. Międzynarodowe ustawodawstwo 
celem ograniczenia dnia roboczego. 
Dyskusya nad możliwością zaprowa 
dzenia minimalnej zapłaty w poszcze- 
gólnych krajach. 

3. Wymogi konieczne do oswobo- 
dzenia pracy: a) ukonstytuowanie i 
akcya zorganizowanego jako partya 
klasowa proletaryatu; b) polityczne 


i ekonomiczne wywłaszczenie bur- 
żuazyi; c) uspołecznienie środków 
produkcyi. 


4. Międzynarodowy pokój, milita- 
ryzm, zniesienie armii stałych. 


5. Polityka kolonialna. 

6. Organizacya marynarzy. 

T. Walka o powszechne prawo wy- 
borcze i bezpośrednie ustawodawstwo 
ludowe. 

8. Socyalizm gminny. 

9. Zdobycie władzy politycznej i 
sojusze z burżuazyjnemi partyami. 

10. Pierwszy maja. 

11. Trusty (kartele). 

Prócz tego wniosła socyalistyczno- 
rewolucyjna partya francuska nastę- 
pującą kwestyę na porządek dzienny: 

„Czy wzrastająca coraz bardziej 
koncentracya kapitałów, wzrastający 
rozstrój ekonomiczny, który politycz- 
nymi środkami nie da się usunąć i 
wywołuje ustawiczne pogarszanie doli 
robotników, nie wywoła bezpośrednie- 
go konfliktu między pracą i kapitałem, | Z 
który to konflikt musi przybrać po- 
stać strejku generalnego ?* 

Odezwa wzywa do jak najliczniej- 
szego udziału, aby uświetnić ten zjazd 
wobec całego świata i pokazać potęgę 
zorganizowanego międzynarodowego 
socyalizmu. 

Odpowiedzi należy nadsyłać do se- 
kretarza generalnego komitetu fran- 
cuskich socyalistów, tow. Louis Du- 
breuilb, 17 Rue Portefoin, Paris. 

Podpisani na odezwie : 

Imieniem towarzystwa 
czego: Andrieux. 

Imieniem konfederacyi niezawisłych 
socyslistów : Briand, Camelinat, J. 
Jaures, Labusquiere, Revelin, Viviani. 

Imieniem auronomicznych federacji: 
Brunnelliere, Carnaud, Chalmandrier, 
Favrais, Marpaux, Poulain, Remmiz. 

Imieniem federacyi socyalistycznych 
robotników : Boutie, Despas, Patey. 

Imieniem "AMA partyi robo- 
tniczej: Chauvin, Compere - Morel, 
Constans, Delory, Dereure, G. Farjat, 
Fortin, J. Guesde, P. Lafargue, Mil- 
let, Pedron, Prevost, L. Roland, Rous- 
sel, Zevaes. 

Imieniem socyalistyczno-rewolucyj- 
nej partyi robotniczej: <J. Allemane, 
Barrat, Lenormand, A. Richard. 

Imieniem partyi socyalistyczno-re- 
wolucyjnej : J. L. Breton, L. Dubreuilh, 
Ebers, Landrin, Lótung, Sembat, Hd. 
Vaillant. 

Imieniem związków zawodowych: 
Chaucheprat, Morsan, Salembier, Sé- 
manax. A 


spółdziel- 


Przegląd społeczny. 


Strejki w Austryi w styczniu i lu- 
tym 1900. W miesiącach styczniu i lutym 
b. r. było łącznie w Austryi 48 strejków 
i 19 bojkotów, z tego na miesiąc styczeń 
przypada 23 surejki i 18 bojkotów, na luty 
25 strejków i 1 bojkot. Z tej ogólnej licz- 
by przypada "na Czechy, Morawy i Śląsk 
12 strejków i 18 bojkotów, na (ialicyę 1 
bojkot, na Bukowinę l strejk. Wynik 
strejków był następujący: W styczniu 16 
strejków doprowadzono do końca, 4iz zu- 
peliem zwycięstwem. robotników, 8 z czę- 
ściowem, w 4 nie odniesiono żadnego re- 
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zultatu W lutym w 3 strejkach odnie 
robotnicy zwycięstwo zupełne, w 8 
ściowe, 4 przegrali. Reszty strejków nie 
doprowadzono do końca. W ogólności obej” 
mowały strejki w stycznin 250 zawodó”! 
zatrudniających 100.000 ludzi Z teg? 
strejkowało 70 000 robotników. W luty" 
strejkowało 30 zawodów, a z 4.000 7 
trudnionych robotników strejkowało 3,00: 
Wielka liczba strejków w styczniu tłóm”” 
czy się olbrzymim ruchem górników, pr” 
cujących w 200 kopalniach. Z 90.000 g% 
ników  strejkowało około 60.000) Judzi: 
Najsilniejszą pobudką do strejków był! 
w przeważnej części niezadowolenie z płać: 
występowało bowiem jako powód 26 rar)" 
Walczono o skrócenie czasu pracy 10 1 
zy; 16 strejków spowodowało złe obci” 
dzenie się z robotnikami, wydalania i t- P 
Z 26 walk o podwyższenie plac w 6 U 
zyskano żądania w zupełności, w 10 «28 
ściowo, w 8 wypadkach nie zdołano nif 
wywalczyć. Długość pracy w p wypadkać. 
skrócono całkowicie, stosownie do żądań 
robotników, w 2 częściowo, w 3 nie 
zyskano nic. W bojkotach, które przewa 
żnie przypadają na Czechy i Śląsk, pral 
udział 450 robotników zatrudnionych “ 
przemyśle drzewnym, wyrobach z kauczuk! 
i robutnicy tkaccy. Bardzo dokładne dat)! 
obejmujące nawet żądania strejkujących, W)” 
nik poszczególnych układów i t. d., przy” 
nosi marcowy zeszyt „Sociale Rundschatt * 
— 


W dniu I maja 1900 r. odbędzie sig 
w Ujeżdżalni „pod Kapueynami“ 
Uroczyste 


Zgromadzenie Ludowe: 


Porządek dzienny: 

1. Powszechne, równe, bezpośrednie i tajne 
prawo głosowania do wszystkich cia 
repr ezentacyjnych. 

9, Ustawodawstwo ochronne dla robolni 
ków i ośmiogodzinny dzień roboczy. 


Początek AD zg 0 y: 9-ej rano: 


Q godzinie 2-ej po Kółbiniu rozpocznie 54 
w Parku Krakowskim 


ZABAWA LUDOWA 


W stęp 20 halerzy. 


f : PE zel 
Towarzysze! W dniu uroczystości robotnik 3 
znajdzie się każdy robotnik i robotnice 
zgromadzeniu i na zabawie! 
la Komitet partyi socyalno-damakratycznej: 
Franciszek Sułczewskii. Leon Misiołe* 


EEE AWOGCZERANN 
KRONIKA. 


Kalendarzyk historyczny. 25 ks 
tnia 1772. Stracenie ministra Struensee. — iż 
Założenie gieldy księgarzy w Lipsku. — © 
Powstanie przeciwko Niemcom w Miłosławiu, 
1853. Śmierć Ludwika Tiecka, poety niemie 
go. — 1669. Smierć patrika Bell, aynali 
maszyny do szycia. — 1895. Zakończenie 50” 
ku ceglarzy w Wiednin. Mi 

Dziś w teatrze: „Zmory“. Sztuka Vi 
aktach adwokata z Dembicy Friedberga (DELE 
p. Konstancyi Bednarzewskiej). 

Niedziela: „Zmory“. zli 

Od soboty początek przedstawień o godz "© 
wieczór. 


a—— 
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Dziś o godz. 8 rano odbędzie się w tu- 
tejszym krajowym sądzie karnym (sala Nr. 
EM p). pięć rozpraw jawnych 

sprawie dotychczasowych konfiskat 
Codziennego „Naprzodu“, na sku- 
tek sprzeciwów wniesionych przez redakto- 
Ia tow. Daszyńskiego, który dziś rozprawi 
się w sądzie z prokuratorem. 

Uniwersytet ludowy. W niedzielę 29 
kwietnia o godzinie 4 popołudniu w sali 
tow, gimnastycznego „Sokół* w Tarnowie, 
odbędzie się wykład inż. Bronisława Urba- 
howicza p. t.: „Elektryczność i jej zasto- 
Sowania* z demonstracyami. 

Jak pobożni ludzie wyjaśniają sobie 
stosunek ksieni Columby Gabryel z klasztoru 
Benedyktynek do Podruckiego, można wy- 
Czytać z urzędowego komunikatu, nadesla- 
nego pismom klerykalnym: „Matka Kolumba 
poraczyła Podruckiemu roboty klasztorne, 
a nadto starała się wzmocnić jego uczucia 
religijne, mocno nadwątlone w czasie po- 
bytu jego za granicą. Rozmawiała z nim 
więc wiele sama ksieni, modliły się za niego 
zakonnice i ks. biskup Weber, otaczano go 
ciągle atmosterą szczerej pobożności. Je- 
dnakże chytry stolarczyk, zepsuty do grun- 
tu, słuchając zacnych nauk i życzliwych 
rozmów ksieni, miał głowę nabitą rozpustą 
i począł być względem ksieni wprost na- 


m" 


trętnym. Gdy go ksieni skarciła surowo, 
Podrucki w brutalności swej i cynizmie 


począł namawiać księnię do ucieczki z kla- 
sztoru”. 

Ksieni nie chciała się na to zgodzić, ale 
też nie zamkuęła drzwi przed Podruckim 
a nawet dała ma 4000 koron. Komunikat 
urzędowy wyjaśnia to w ten sposób, że 
Dodrucki groził spaleniem klasztoru i bi- 
skupa Webera, gdyby mu pieniędzy nie 
dano. Komunikat kończy się zapewnieniem, 
że „bajką jest, jakoby Podrueki był przy- 
stojnym: jest on niskiego pochodzenia, 
o rysach grubych, ksieni zaś osobą w śred- 
nim wieku“, 

Wynika z tego, że nie nie zaszło mię- 
dzy Columbą a Podruckim, bo przecież czło: 
wiek niskiego pochodzenia nie może mieć 
stosunków miłosnych z osobą średniego 
wieku. 

Matka Cvlnmba i biskup Weber wido- 
cznie zamalo modlili się na intencyę Pod- 
ruckiego, skoro ich tak oszukał. 

Sprawozdania „Czasu* z rozprawy o 
Kasę wielicką są bardzo ciekawem stu- 
dyum politycznem. Nazwisko Czecza obija 
się ciągle w sali sądowej, a wszyscy prze- 
sluchiwani dotychczas zeznają zgodnie, że 
Czecz wiedział o wszystkich nadużyciach 
i byl rzeczywistym kierownikiem Kasy o- 
szczędności. 

W sprawozdaniach „Czasu* nie można 
jednak nigdzie dopatrzeć się nazwiska p. 
('zecza. Znikł jak kamtora. Jest to bardzo 
ciekawy obraz daltonizmu reporterskiego, 
na który zwracamy uwagę lekarzy. „Uzas“ 
widzi wszystkich, tylko jednego Czecza nie 
może żadną miarą odnaleźć, 

Jak to inaczej było w czasie procesu 
lwowskiej Kasy oszczędności. Wówczas od- 
grywał „Czas“ rolę Katona i gromił „Sło- 
Wu polskie“ za tendencyjne sprawozdania. 
Redaktorzy „Czasu“ powinni uwagi ówcze- 
Sne zastosować dziś do siebie. 


Jakby to inaczej wyglądało, gdyby Czecz 
nie był stańczykiem ! 

Święto |-go maja. We środę dnia 25 
bm. oabyło się we Lwowie zgromadzenie 
rębaczy stowarzyszenia „Praca“, na któ- 
rem na wniosek tow. M. Szpiaa, uchwa- 
lono nie przyjmować na 1-go maja żadnych 
zamówień i święcić ten dzień roboczy 
uroczyście. 

Odrzucenie statutu. Namiestnietwo znów 
odrzuciło statut robotniczego stowarzysze- 
nia, a mianowicie zawiązującego się w 
Tarnowie stowarzyszenia ogólno-zawodo: 
wego, „Powody“ odrzucenia: różne drob- 
nostki formalistyczne. Np. namiestnietwo 
„nie rozumie“, co znaczy „zaprowadzenie* 
czasopism w stowarzyszeniu! Takimi kru- 
czkami zdoła hr, Piniński odwlec założe: 
nie stowarzyszenia robotniczego, — udare- 
mnić go nie zdoła! 

Militaryzm i cywiłizacya. Przecież jest 
coś pięknego w cywilizacyi, którą się wnosi 
w koloniach dzikim lub napół dzikim lu- 
dom. Francuski „Matin“, ogłosił niedawno 
list pewnego żołnierza, który brał udział 
w zdobyciu pewnej oazy w Afryce. List 


ten brzmi: „Ponieważ strzelanie kulami 
melinitowemi wciąż trwało, zburzyliśmy 


kasbach (pałac naczelnika plemienia) do 
szczętu; piechota ruszyła do ataku 
i wtedy okazał się oczom naszym obraz 
zniszczenia, dokonanego ulepszonymi po- 
ciskami. Zastaliśmy trupy, ciała bez głów, 
bez rąk, nóg, albo zupełnie rozszarpane; 
Żołnierze, kobiety, dzieci, wielbłądy 
wszystko to leżało skłębione bez życia, lub 
prawie umierające. Z 1200 mieszkańców 
wzięliśmy do niewoli żywych 160. „Matin“ 
dodaje od siebie następującą ironiczną uwa- 
gę: „To jest ich wina; dlaczego stanęli 
w drodze cywilizacyi! Wprawdzie, ci co 
pozostali przy życiu, doznają na chwilę 
nieprzyjemnego widoku, ale jakie zadość- 
uczynienie w zamian! Będą mieli koleje 
z wagonami 1. 2 i B. klasy, telegraf, te- 
lefon, ba, fonograf i tyle zdobyczy cywili- 
zacyi, któremi dotychczas  pogardzali! 
W dni świąteczne przybędą do nich ludzie 
pięknie ubrani, będą prawić mowy i wzy- 
wać do postępu za kulturą. 

Rząd zaborczego państwa da im roz- 
maite nowoczesne urządzenia, prawa, roz- 
porządzenia, straż polową i bezpieczeństwa, 
poborców podatkowych itd, itd., wszystkie 
te rzeczy, których my mamy aż zanadto, 
a może nawet powszechne prawo głosowa- 
nia. Wtedy dopiere pojmą, że dla ich do- 
bra strzelano melinitem, zburzono kasbah, 
wymordowano dzieci, żony, braci. Myśl, że 
będą mogli brać udział w ogólnym cywi- 
lizacyjnym pochodzie, pocieszy ich*. 

Praca domowa a w warsztatach. O 
ile praca w warsztatach przewyższa pracę 
domową i pozwala o wiele lepiej użyć i 
wyzyskać robotnika, wskazuje założenie 
warsztatów dla zaopatrywania wojska w 
Anglii. Zrobiono praktyczną próbę i zgro- 
madzono wszystkich robotników, którzy da- 
wniej w domu odrabiali robotę, w jednym 
na ten ceł wybudowanym gmachu. Wynik 
okazał się świetnym. W dzielnicy Londynu 
Pimlico, stoją w dwóch rzędach trzypię: 
trowe budynki o GOU stopach frontu, 260 
stóp długie, 40 szerokie, a TO stóp wy- 
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sokie. Pracuje w nich 2000 robotników, 
z tego 1700 kobiet, a 300 mężczyzn i 
dzieci. Przy każdej maszynie siedzi robo- 
tnica i 8 szwaczek ręcznych. Wyrób idzie 
błyskawicznie. W kilku dniach można 
wyekwipować cały korpus. Przeciętnie wy- 
rabia się tygodniowo 11.000 blnz w 200 
przeróżnych odmianach. Robotnice zarabiają 
rocznie 1000 do 1200 marek. 

Bojkot robotników piekarskich w Tar- 
nopolu ukończył się ugodą, na podstawie 
której robotnicy piekarscy będą odtąd za- 
miast 10 pieców wypiekać dziennie 7 pie- 
ców. Robotnicy żądali tylko 6 pieców, żą- 
dania jednak tego przeprowadzić nie po- 
trafili. Robotnicy piekarscy uchwalili ró- 
wnież na 2 zgromadzeniach poufnych 1) 
założyć filię zawodowego stowarzyszenia 
robotników piekarskich, 2) wysyłać dele- 
gata na zjazd, 8) święcić ogólnie 
I-go maja. 

Znowu klątwa. Jeden z organów kle- 
rykalnego centrum niemieckiego „Kuryer 
bawarski“, został świeżo wykłętym przez 
to stronnictwo z powodu oświadczenia, iż 
trudno jest ukrywać wszystkie nadużycia 
kleru i że w interesie religii jest potępia- 
nie jego wykroczeń. Swiętoszkom z centrum 
takie stanowisko Szczere się nie podoba. 
Wierzymy. 

Siostrzeniee ministra złódziejem. Sio- 
strzeniec włoskiego ministra robót publi- 
cznych, Lacava, będący urzędnikiem po- 
cztowym w Neapolu, przyłapany został na 
odklejaniu z listów marek pocztowych 
i kradzieży drobniejszych sum pieniężnych. 
Wobec jednak systemu protekcyi i ochrony, 
panującego we Włoszech nie gorzej, jak 
w Galicyi, wątpliwem jest, czy ów „wy- 
soko ukrewniony* młodzieniec dostanie się 
przed kratki sądowe. 

Sentymentalni geszefciarze. W Lon- 
dynie zebrała się w tych dniach konteren- 
cya w celu obmyślenia środków zarad- 
czych przeciw tępienin zwierząt w Afryce 


(chodzi tu głównie o słonie i strusie). 
Wzięli w niej udział delegaci angielscy, 


niemieccy, francuscy, belgijscy i włoscy. 
Konferencya taka w chwili dzisiejszej, gdy 
nczciwsza część opinii w Europie oburzoną 
jest na okrucieństwa, popełniane na kra- 
jowcach przez belgijczyków w Kongo, fran- 
cuzów na Martynice (Antylle) itd. budzić 
musi niesmak. Czarnych rąk roboczych 
w koloniach nie zbraknie, « strusich piór 
zabraknąć może, więc tolerujny mordo- 
wanie murzynów, a ochraniajmy użyteczne 
ptactwo — oto rozumowanie ster decydn- 
jących na tym padole ustroju kapitalisty- 
cznego. 

Nie będzie posuchy. Przed kilku laty 
puściły pisma amerykańskie. wiadomość, że 
pewien uczony zapomocą wielkiej ilości 
explodującego dynamitu na pewnej wyso- 
kości, przez silne wstrząśnienia atmosfe- 
ryczne, wywolywał deszcz, nawet w miej- 
scowościach cierpiących stale na posuchę. 
Wiadomość urodziła się w czasie sezonu 
ogórkowego, w czasie zjawienia się smo- 
ków i ryb śpiewających, — była prostą 
kaczką dziennikarską. Ale niedawno wy- 


naleziono inny, zaiste cudowny środek, 
W numerze lipcowym z r. 1898. „Wia- 
domości Salezyańskiej* czytamy, źe na 
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wyspie Curacao posucha trwała kilka mie- 
sięcy. Na szezęście zrozpaczonych mie- 
szkańców przybyli O0. Salezyanie, i za 
pomocą cudownej nowenny sprowa- 
dzili deszcz. Odtąd zalecają „cudowną no- 
wenię* jako najlepszy środek przeciw 
wszelkim elementarnym klęskom. Środek 
tak prosty, a tak skuteczny, pocóż więc 
wysilać mózg na bezowocne naukowe ba- 
dania! 

Bakcyl raka. „Centralblatt tūr Bacte- 
riologie* donosi, że prof, Dr. Max Schüller 
odkrył bakcyla, wywołującego chorobę ra- 
ka i zdołał już przeprowadzić studya nad 
hodowlą tych bakcyllów. 

Uniformy straży akcyzowej są już tak 


opłakane, że wpadają w oko przejeżdża- 
jącym. O ubraniu dla straży akcyzowej 


stara się administracya akcyzy miejskiej, 
wraz z swym nadwornym krawcem p. 


Ambrożkiem. Czyż świetnemu magi- 
stratowi król. stoł. miasta Krakowa nie 


wstyd, aby u bram miasta przyjmowały 
przejeżdzających obdarte i wypłowiałe mun- 
dury strażników akcyzowych ? 

Dla podróżujących z Rosyi do Austryi. 
U prezesa ministrów dra. Koerbera zja- 
wiła się deputacya właścicieli hotelów 
i kupców wiedeńskich z prośbą, aby dla 
podróżujących z Rosyi zniesiono wizy 
austryackie. Ta formalność kosztowaa i u- 
ciążliwa, odstrasza podróżnych z Rosyi 
odwiedzania Wiednia, na czem traci lu- 
dność. Niemcy wizy takiej nie wymagają 
i dziesiątki tysięcy osób z Rosyi, pomija- 
jąc Wiedeń, jedzie na Berlin. Deputacya 
prosiła o zniesienie tej wizy w jaknajkrót- 
szym czasie ze względu na zbliżający się 
sezon wyjazdów. Prosiła też, by rosyjscy 
poddani nie byli zmuszeni w Wiednin po- 
kazywać swych paszportów dyrekcyi po- 
licyi. Ten przymus także tylko ich doty- 
czył. Prezes ministrów przyrzekł szybkie 
załatwienie tej kwestyi. 

Także anarchista. 23 bm. w Grazu 
wpadło do artysty Huttera 4 policyan- 
tów w nocy, wywlekło z łóżka i zapro- 
wadziło do aresztów policyjnych. Dopiero 
rano dowiedział się Ilutter, że aresztowa- 
ny jest jako niebezpieczny anarchista, po- 
nieważ czyta książki, pisane jakimiś nie- 
zrozumiałymi znakami. Był to podrę- 
cznik stenografii. 

Socyalistyczny kandydat na prezy- 
denta Stanów Zjednoczonych. Dnia 6 
listopada odbędzie się w Stanach Zjedno- 
czonych wybór prezydenta. Socyaliści za- 
imierzają postawić własnego kandydata w 
osobie tow. Eugeniusza Debsa, cieszącego 
się olbrzymiem poważaniem i wpływem w 
sterach robotniczych. Jeden z głównych or- 
ganów demokratycznych „Appeal to Reason* 
wychodzący w stanie Kauzas, popiera kan- 
dydaturę socyalistyczną. Socyaliści spodzie- 
wają się uzyskać conajmniej 500.000) gło- 
sów. 

Nos admirata Deweya przed sądem. 
Sad w Chicago ma do' rozwiązania zaba- 
wny spór pomiędzy zamożnym kupcem tam- 
tejszym i pewną firmą nowo-yorską. Z ra- 
cyi uroczystości, mających się odbyć w Chi- 
cago, w maju, w drugą rocznicę zwycięstwa 
pod Manillą, obywatel ów zamówił w New- 
Yorku 5000 medalów z podobizną admi- 
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rała, nie chciał ich jednak przyjąć z po- 
wodu odrobienia nieistniejącej jego zdaniem 
brodawki na nosie. Firma new-yorska obsta- 
je przy podobieństwie i żąda powołania na 
świadka admirała Deweya w celu skonsta- 
towania spornej brodawki. 

Osioł, jako przedmiot zbytku. Urzę 
dowe brzmienie jednego $ ustawy o ruchu 
parowców między Niemcami a Afryką opie- 
wa dosłownie: 

n tyczy się to głównie przedmiotów 
zbytkownych (mowa o wywęzie do Trans- 
waalu) jak instrumentów muzycznych, spi- 
rytualiów, wyrobów galanteryjnych, koni i 
osłów“. 

Pomyłka drukarska zakradła się w po- 
przednim numerze naszego pisma do nota- 
tki o pobiciu służącej: ów pan nazywa się 
nie Sucheński, lecz Jachimski. 

Pojedynek chiński. Dwaj obywalele 
państwa Niebieskiego, Pe-Ki-Lo-Sang i Lon- 
Bi-Thuong, przybyli na wystawę paryską, 
zakochali się równocześnie w uroczej Ja- 
wajce, spotkanej w ogrodzie wystawy ko- 
lonialnej. Wynikł stąd pojedynek na spo- 
sób chiński w okolicach Trocadero. Prze- 
ciwnicy, stanąwszy naprzeciwko siebie, pra- 
żyli się wzajem całą litanią obelg, póki 
Long-Si-Thnong, wyczerpany, nie runął u 
stóp przeciwnika. Na tę chwilę wpadła po- 
lieya, zwabiona krzykami. Węsząc zbro- 
dnię, po złożeniu omdlałego Hong-Si-Thu- 
onga w aptece, zaprowadziła jego „szczę: 
śliwego* przeciwnika do komisaryatu po- 
licyjnego, skąd dopiero po sprowadzeniu 
tłómacza go uwolniono. 


Brednie klerykalne. Ze Lwowa donoszą : 
Rozpuszczono pogłoskę, że żydzi zamordo- 
wali neofitkę i znieważyli kościół. Wiado- 
mość ta redukuje się do tego, że córka 
restauratora (riiutelda, przybyła przed kilku 
dniami db rodziców, zachorowała i umarła. 
Zwłoki jej złożono w kościele Bernardynów. 
W dzień pogrzebu zebrało się dużo żydów 
przed kościołem, ale zachowywali się spo- 
kojnie. 


Sprawy gminne. 


Posiedzenie Rady miasta Krakowa 
z dnia 26 kwietnia. Wreszcie, po trzy- 
krotnem bezskutecznem zwoływaniu Rady, 
udało się za czwartym razem z wielką 
biedą zebrać komplet. Uchwalono ną wnio- 
sek sekcyi ekonomicznej przyjąć ofertę p. 
Zofii Worytkiewiczowej, co. do wykony- 
wania robót ziemnych i pomoeniczych, oraz 
dostawy furmanek i robotników dla gminy 
m. Krakowa w czasie od l kwietnia 1900 
do 81 marca 1901; dalej uchwalono na 
wniosek sekcyi l i ll kredyt dodatkowy 
5.970 K do budżetu r. 1899 na koszta 
kancelaryjne, 

bDyskusyę wywołał wniosek sekcyi skar- 
bowej i szkolnej o udzielenie 4.000 K do 
dyspozycyi prezydenta miasta, który na 
wniosek sekcyi szkolnej kwotę tę rozdzieli 
między naueczysieli i nauczyciel- 
ki tutejszych szkó! ludowych, potrzebują- 
cych niezbędnie zapomogi Z powodu pa- 
nującej drożyzny. 

Dr. Kohn wystąpił przeciwko temu 
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wnioskowi, uważając .tę sumę za niedosta” 
teczną. Będzie to jałmużna. Należy albo 
dać wszystkim nauczycielom odpowiednie 
zapomogi, jak dawniej, albo nie nie dat, 
jeżeli pieniędzy nie ma. 

Ks. Spis uznaje w zasadzie słuszność 
zarzutu dra Kohna, lecz sekcya skarbowa 
oświadczyła, że pieniędzy nie. ma, więć 
lepiej dać zapomogi 40 rodzinom przymie- 
rającym z głodu, niż nic nie dać. Zresztą 
nigdy wszystkich się nie zdoła zadowolnić. 

Sprawozdawca € hyliński również jest 
zdania, że kwota ta jest za mała; na je” 
dnego nauczyciela nie wypadłoby nawet 
po 10 K., bo jest nauczycieli 793. Cheat 
wszystkim dać, trzebaby  przynajinniej 
14.000 K., więc da się zapomogi tylko 
najbiedniejszym. 

Następnie uchwalono wniosek sekcyi pra- 
wie jednogłośnie. 

W dalszym ciągu uchwalono: komite- 
towi wystawy zabytków z epoki Jagiel- 
lońskiej subwencyę w kwocie 1000 K 2 
kredytu 24.000 K, uchwalonego 15 lute- 
tego b. r.; kredyt dodatkowy do budżetu 
r. 1899 za koszta podróży i dyety 1516 
K 74 h i za paszę dla koni straży po- 
Żarnej 1889 K 26 h; w końcu uznała ra- 
da za usprawiedliwiony wydatek, spowodo- 
wany wylewem Wisły w r. 1899 w kwo- 
cie 2174 K 04 h. 

Nastąpiło posiedzenie tajne, na którem 
zamianowała rada brandmistrzem straży 
pożarnej p. Adama Flaszę, a konceptowy- 
mi praktykantami magistratu pp. Mieczy- 
sława Maryana Borysiewicza i Maryana 
Mich. Kleję, jakoteż uchwaliła cały szereg 
zaliczek urzędnikom, podwyższeń pensyj, 
datków z łaski i przyjęć do gminy. 
RIO A RZAD 


Z sali sądowej. 
Proces © wielicką Kasę oszczędności. 


Po przerwie  poładniowej rozpoczęto 
dalej badanie Nowackiego. Obrońca Goll- 
hamer i prokurator starali się wyciągnąć 
z niego różne rzeczy. Nowacki odpowie- 
dział na to, że osobą, która właściwie rziy 
dziła kasą, był Czecz. 

Prokurator: P. Czecz jednak prze” 
stał być dyrektorem kasy od czasu, gdy 
został marszałkiem powiatu! 

Nowacki: Tak, ale Wydział Kasy 
postanowił, aby p. Ozecz sprawował dalej 
kierownictwo Kasy. 

Dr. Peiper domaga się, aby odczyta” 
no zażalenia Nowackiego przeci Kompito- 
wi, wniesione do Kasy w r. 1898 i 1899. 

Następnie przesłuchano buchaltera K o m- 
pita. Twierdzi, że jest niewinnym, gdyź 
wykonywał tylko polecenia innych. Do- 
piero tu na sali zaawansował na kierowni- 
ka Kasy. Łapówek nie brał, ani weksłów 
nie fałszował. Dowiedział się o tem do- 
piero później i uwiadomił o tem ('zecza, 
który powiedział, aby tej sprawy nie 
oddawać do sądu. 

Przew.: P. Czecz twierdzi, że go pal 
błagał na kolanach o laskę i przyznal się 
do tałszerstwa. ; 

Kompit: Jestto kłamstwo. Dalej pro” 
stuje Kompit, że kredytu dodatkuwego 0! 
nie wymyślił, gdyż uchwalono go në 
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Posiedz eniu dyrekcyi pod.przewodni- 
“wem Czecza. 


Przew.: Ale nie ma przecież na uchwale 


Podpisu Czecza. 

Kompit: To niczego nie dowodzi. 
AmMiętam, że był. Czy komisarz Szczer- 
biński pamięta, że p. Czecz był na posie- 
zenin» 

Przew.: P. Szczerbiński nie był o to 
Pytany. (Poruszenie.) 


Kraków, 27 kwietnia. 

Dziś przesłuchiwano dalej Kompita. Za- 
Pytany o „regulacyę weksli“, t. j. o za- 
mienienie ieh na pożyczki hipoteczne, prze- 
Wyższające o wiele wartość majątków, od- 
Powiada, że było to zasługą Czecza, 
który miał konterencye z Wimmerem. Na- 
stępnie uchwalono tę manipulacyę na po- 
siedzeniu zarządu. Byłem na tem 
posiedzeniu i widziałem Czecza. 

Na parę dni przed aresztowaniem Czecz 
uwiadomił mnie © niem i radził mi, 
abym wyjechał natychmiast za granicę. 
Nie usłuchałem go, bo nie poczuwałem się 
lo winy. 

Przew.: A p. Broniewski twierdzi, że 
Widział u niejakiego Grossa listy pańskie 
i księgę z podpisami, którą mu pan dał, 
% poleceniem fałszowania ich na wekslach. 

Przewodniczący badał dalej Kompita o 
Stosunki jego z drem Starakiewiczem. 

Kompit oświadczył, że nie miał z Stara- 
kiewiczem żadnych stosunków, a dowiedzia- 
Wszy się o jego sprawkach chciał całą rzecz 
oddać w ręce sądu, lecz p. Niedzielski 
zatuszował całą aferę, twierdząc, że Kasa 
niczego na tem nie straci. Kompit jest je- 
dnak przekonany, że kasa straci 40.000. zł. 
NB ZR — 


Z literatury i Sztuki. 


„Teatr ruski narodowy“ snbwencyono- 
wany przez Sejm krajowy, zostający pod 


zurządem „Ruskiej Besedy“ we Lwowie, 
4 » | , 


wządzi szereg przedstawień w Krakowie 
w Parku krakowskim z życia ludu ru- 
skiego. 

Pierwsze przedstawienie odbędzie się w 
niedzielę 29 b. m. o godzinie 7 wieczór. 
Danem będzie: „Ne hody Hryciu na we- 
czernyciu*. 


Telegraf i telefon. 


Sejm lwowski. 


Lwów, 27 kwietnia. Po załatwieniu 
całej fury drobnych spraw, toczyła się 
rozprawa nad krakowskim sta- 
tutem gminnym, Referował Hupka. 
W dyskusyi przemawiał ks. Stoja- 
łowski, który wyraził ubolewanie, że 
druga stolica kraju nie rozumie naj- 
prostszych zasad postępu, skoro przed- 
kłada taki projekt ustawy, bez roz- 
szerzenia prawa wyborczego. 

Rotter przedstawia historyę re- 
formy wyborczej w- Radzie krakow- 
skiej i uzasadnia swoje stanowisko. 
Jest ono jedynie sprawiedliwe. Mowca 
zapowiada, że będzie w tym duchu 
dalej walczył. 


Górski twierdzi, że projekt sta- 
tutu jest wyrazem życzeń wię k- 
szości mieszkańców Krakowa. 

Referent Hupka twierdzi, że roz- 
szerzenie prawa wyborczego jest w 
Galicyi przedwczesne. 

Nastąpiła dyskusya szczegółowa, po- 
czem uchwalono projekt w drugiem i 
trzeciem czytaniu z drobnemi zmia- 
nami. 

Następne posiedzenie w sobotę. Na 
porządku dziennym wniosek stańczy- 
ków o gminach zbiorowych. 


Z Sejmu czeskiego. 


Praga, 20 kwietnia. Czesi, w celu 
przedłużenia sesyi sejmowej, wystosowali 
przez swego przewodniczącego posła Engla 
do przewodniczącego niemieckich posłów 
p. Sigmunda pismo z prośbą, by kluby 
niemieckie poparły podjęte w tym kierun- 


wnież listownie, iż nie może przyłączyć 
się do starań czeskich z powodu, że se- 
sya była dość długą, a Czesi zmarnowali 
ją, wywlekając sprawy nienależące do kom- 
petencyi Sejmu. 


Awantury w Sejmie czeskim. 

Praga, 27 kwietnia. Wczorajsze po- 
siedzenie było bardzo burzliwe. Prze- 
mawiali : Dworzak, Schiicker i Herold. 
Po mowie Herolda zaczęła galerya bić 
brawo, skutkiem czego wszczął Wolf 
awanturę na sali, wołając, że wnio- 
sek Pacaka jest komedyą. Nastąpiły 
ostre utarczki słowne. 


„Energiczne śledztwo. * 
Nowy Sącz, 27 kwietnia. Śledztwo 
z powodu tortur przeciw inspektorowi 
Angielskiemu zostało zaniechane. 


Dyety poselskie Stojałowskiego. 

Wiedeń, 27 kwietnia. Dzisiaj toczyła się 
przed trybunałem administracyjnym roz- 
prawa, na skutek skargi ks. Stojałow- 
skiego przeciwko skarbowi państwa o 
zwrot zafantowanych dyet poselskich i 
koszta podróży w łącznej sumie 2.425 
koron z 50/, odsetkami. 

Zastępca prawny Stojałowskiego dr. Z i p- 
ser dowodził, że dyety poselskie nie mogą 
być fantowane, albowiem celem ich jest u- 
możliwienie wykonywania czynności posel- 
skich. Zastępca prokuratoryi skarbu oświad- 
czył, że trybunał nie jest kompetentny w 
tej sprawie i prosił o odrzucenie skargi, 
ponieważ nie ma przepisu ustawowego, Zza- 
braniającego tantować dyet poselskich. Try- 
bunał wyda jutro wyrok. 

Sejm dolno-austryacki. 

Wiedeń, 27 kwietnia. Na dzisiejszem 
posiedzeniu Sejmu toczyła się debata 
nad uregulowaniem płac nauczyciel- 
skich w szkołach przemysłowych, wy- 
działowych i ludowych Dolnej Austryi 
z wyjątkiem Wiednia. 

Dr. Kronawetter postawił wnio- 
sek, aby ustawą ta objąć 1 Wiedeń. 
Lueger sprzeciwił się temu wnio- 
skowi, który też w głosowaniu odrzu- 
cono 126 głosami przeciwko 19. Lneger 
wezwał przed głosowaniem wszyst- 
kich posłów wiedeńskich, aby opuścili 


ku starania. P. Sigmund odpowiedział ró 
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salę; antysemiccy posłowie wyszli, z 
wyjątkiem dra Gesmana, który po- 
został, wołając: „przecież nie jesteśmy 
żakami szkolnymi.“ 

Następne posiedzenie jutro. 


Pierwszy maja w zaborze rosyjskim. 


Warszawa, 2% kwietnia. Wyszedł już 
nowy numer „Robotnika“, poświęcony u- 
roczystości majowej. Od paru dni przebywa 
po dzielnicach robotniczych Warszawy woj- 
sko i defiluje ostentacyjnie, aby robotników 
nastraszyć. 

Pożar. 


Ottawa, w Kanadzie 27 kwietnia. Wiel- 
ki pożar zniszczył znaczną część miasta, 
kilka fabryk, młynów i centralną stacyę 
elektryczną, Wskutek tego wieczorem pa- 
nują w mieście ciemności. 2000 Indzi po- 
zostało bez chleba. 


Wojna. 

Dewetsdorp, 27 kwietnia. Burowie co- 
fają się. Jenerał French zamkną! im od- 
wrót, wobec czego Burowie cofnęli się na 
póln.-wschód. Straty ich są wielkie. Arty- 
lerya angielska ściga ich. 

Haaga, 27 kwietnia. Misya Burów od- 
była wczoraj dłuższą konterencyę z holen- 
derskim ministrem spraw zagranicznych. 

Londyn, 27 kwietnia. Z wyspy św. He- 
leny donoszą, że przybył tam drugi tran- 
sport wziętych do niewoli Burów. Kilku 
chorych, dwóch zmarło w poniedziałek. ` 

Londyn, 27 kwietnia. Z Kimberley do- 
noszą, że generał Methuen znajduje się je- 
szcze w Boshop. 


Stowarzyszenia i zgromadzenia. 
W Podgórzu odbędzie się staraniem stow. 

„Sily“ wieczorek z tańcami wnie- 
dzielę dnia 29 b. m. o godz. 7 wieczór w lo- 
kalu stow. (Kalwaryjska 18). — Miesięczne ze- 


branie stow. „Siły“ odbędzie się w niedzielę 
o godz. 2 popołudniu. 


wów. W „stowarzyszeniu zawodowem i zapo- 

mogowem pomocników handlowych“ we Lwo- 
wie, Rynek 12, odbędzie się dnia 29 kwietnia 
b. r. o godz 5 popoł. 3-ci odczyt Dra Ale- 
ksandra M. p. t. „Stosunek pomocników han- 
dłowych do pracodawców“, 

W" W stow. „Równość* II. Blumaer- 
gasse 14, odbędzie w niedzielę dnia 29 
kwietnia b. r. półroczne walne zgromadzenie. 

Dnia 1 maja odbędzie się w „Hotel zam 
Rothenstern* II. Rothensterngasse 7a, polsko- 
ruskie zgromadzenie ludowe z porząd- 
kiem dziennym: 

1. Pierwszy maj i jego polityczne i ekono- 
miczne znaczenie. 

2. Wnioski. 

W stow. „Siła“ Rampersqdorfgasse Nr. 38, 
odbywają się regularnie co tydzień w soboty 
o godz. 7'/, wieczór zebrania towarzyskie, dy- 
skusye i odczyty, 

Porada prawna i sekretaryat partyjny 
znajdują się w Wiedniu VI. Kopernikusgasse 12. 
Godziny urzędowe w każdy wtorek od godz. 
5—T!/ wieczór. 
peszi. W stow. „Zgoda“ przy ul. We- 

seleny-Kerlicz 1. 22, w restauracyi p. Jabłoń- 
skiego, udziela się w każdy czwartek, soboty 
i niedziele informacyi przejeżdżającym lub szu- 
kającym pracy towarzyszom. 
A est'yacki Związek robotników i robotnie w 


przemyśłe środków żywności znajduje się 
w Wiednin XVI/2 Lerchenfeldergiirtel 8. 


Redaktor odpowiedzialny: Ignacy Daszyński. 
| Wydawca: Jan Englisch. 
Właściciel: Dr. Zygmunt Marek. 
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Największy skład 


Ę EE yn doszyciaï haftu | 


Sy SINGERA ggg | 


AS trwałości, najnowszej konstrukcyi. a nowszej od 
wszystkich przez inne składy ogłaszanych, czółenkowe, pierście- 
niowe i Vibratnig Schutle 


|szyjace naprzód | wstecz. — Nauka szycia i haftu 
bezpłatnie. — Gwarancya mpięcioletnia. 


Fabryczny skład oryginalnych maszyn do szycia 
MICHAŁ KAMMHOLZ 
Cieszyn, Filia: Kraków, 

Saska kępa 29 Fioryańska 34. HAI 


Każdą lóż robotników aoe Aarah 


przyjmie pod korzystnymi warunkami Oddział melioracyjny 
lwowskiej filii Banku Galicyjskiego dla handlu i przę- 
mysłu, Lwów, Jagiellońska 3, zatrudniając ich co roku stale 
od wiosny do zimy — w obrębie Galicyi — i zwracając im 
koszta podróży na miejsce pracy. 
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Wysyła katalegi i udziela wszelkich informacyi w za- 


KSIĘGARNIA 
kresie KA A darmo 


POLSKIEJ PARTYI SOGYALISTYCZNEJ Dosierra waza ża w jęz polskim ra 


idm, igi, E angielskim, zwłaszcza 
Administracya 


led niemieckie wydawnictwa socyalistycznej firmy : 
ig T 
Ran « J. II. W. Dietz Nachf. w Sztuttgardzie. 
„PRZEDSWITU l ŚWIATŁA * Poleca swe usługi pibliotekom towarzystw robotni- 
Ekspedycya zagraniczna : 
„Rohotnika**, „Górnika“ i „Arbajtera”. 


czych i młodzieży. 'SJAg" Na żądanie układa biblio- 
Adres: JOZEF KANIOWSKI, 67 Colworth Road, Leytonstone, London N. E. 


teki dla towarzystw robotniczych. 1 9—11 
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Kolejarz 


Organ galicyjskich kolejarzy 
wychodzi 1 i 15 każdego miesiąca. 


Prenumerata kosztuje 


rocznie K. 6-—, półrocznie K. 3'—, kwartalnie K. 1-50 
Pojedynczy numer 30 halerzy. 


i Administracyi Kraków, ul. Bracka 15. 


i Administracyi 
Wszelkie pisma i przesyłki pieniężne adresować należy: 
Szczepan Kurowski, Kraków, ul. Mikołajska 9. 


Pojedyncze numery nabywać można: w administracyi, Bracka 15 
i w biurach dzienników. 
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‚=c Na dzień |. maja == 
polecamy : 


Pamiatka majowa 


dla trzech zaborów. Cena 50 hal. 
Święto majowe 

| a partya robotnicza. 
Głos z Galicyi. Cena 10 hal. 


Przy zamówieniach większych ilości egzempl. 
IHS" znaczne ustępstwa. "YBĘ 
Księgarnia Polskiej Partyi Bocyalistycznej w Londynie 
ADRES: J. Kaniowski, 67 Colworth Road, 

Leytonstone, London N. E. 12 8§— 
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Bardzo ważne na sezon wiosenny I = 


A. LEFLR 
Kraków, Rynek gł. 15 
poleca PA K ap elus zy 


bór 
imod i słomkowych, niżej cen 
70 1—5 fabrycznych. © 


ww 


| chce Magiel kołową 
w dobrym stanie sprzedać, niech 


K t0 poda swój adres firmie R. Preter, 


mama Kraków, ul. Krakowska. 68 I 
EJ 
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Towarzyszy 
obsługuję z uprzejmością i sta- 
rannością. - Grazety robotnicze 

i broszurki do czytania. 


+ J. KUPFER, Fryzyer, 


ul. Wolska 1. 
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Do nabycia są 


Odznaki e 


e majowe 
po 20 halerzy. 


Z Drukarni Narodowej w Krakowie, Wiślna 9. 


— Telefon Nr. 


404. 


